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0610SZHHIE PRZEDPŁATY
W Krakowie: na miesiąc Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc Wrzesień . . . . .  

od 1 Września do końca Grudnia
złr. 2 c. 25

liruków 30 sierpnia.
O ile wnosić można z manifestif Sułtana 

który podaliśmy wczoraj, Padyszach zado- 
wolniony jest bardzo z podróży swojej po 
Europie. Uczuciem wdzięczności za przyję­
cie, jakiego wszędzie doznał i nigdy go jak 
oświadcza nie zapomni, chce się z podda­
nymi swymi podzielić, a to w ten sposób, 
iż zamierza dokonać ulepszeń i reform któ­
re przyrzekł, przekonawszy się, że Europa 
uwierzyła w ich wykonanie. Wszystko to 
bardzo piękne, ale wyrażone w takich ogól­
nikach i takim językiem, że pod względem 
dyplomatycznym nic do życzenia nie zosta­
je. Szkoda tylko, że dyplomacya to nie ad- 
ministracya, a najlepszym dowodem, że dy­
plomacya turecka bywała zawsze tak dziś 
jak zdawna bardzo zręczna, można powie­
dzieć wyborna, administracya zaś niegodzi­
wa. Noty Fuada paszy pisane są dobrze, a 
niekiedy lepiej niż noty dyplomatów cywi 
lizowanej Europy; chodzi tylko, aby zarząd 
Turcyi, zwłaszcza w administracyjnej sfe­
rze, stanął na równi z tytułem państwa eu­
ropejskiego jaki jej nadał traktat paryski, 
a do tego niestety jeszcze daleko.

Zapisać atoli wypada, że jakkolwiek pro­
jekt podróży Sułtana wielkie wywołał nieu- 
kontentowanie, przyjęcie jakiego doznał zą 
powrotem w Stambule wyrównywało przy-, 
jęciu o którem w manifeście tak czule wspo­
mina. Nie mówimy tu o uroczystościach i 
trzechdniowej illuminacyi na Bosforze, która 
przypominać miała Tysiąc nocy i jedna. 
Pomijamy przeróżne deputacye, które witały 
Sułtana, bo to wszystko mogło być podo­
bnie jak w Europie z urzędu ułożone, a 
przeto odnosićby się mogło do owej dyploma­
tycznej strony, na której się W. Porta do­
skonale rozumie. Lecz zapewniają, że był 
rzeczywisty u ludności zapał, że przyjmo­
wano Padyszacha z prawdziwem uniesieniem. 
Jeżli tak było istotnie, to przyjęcie Abdul- 
Azisa za powrotem z Europy, owego ogniska 
cywilizacyi, nie mogło się odnosić do jego 
przeszłych rządów, ale wiązało się zapewne 
z nadziejami, które przyszłe jego rządy 
mają urzeczywistnić. Obawiamy się, że za­
wody będą nieochybne. Nie nasza wina, że 
właśnie znając nieco Wschód, nie możemy 
przykładać wiary do zapowiedzianych re­
form , ani też ich oczekiwać, zwłaszcza u 
wyznawców Koranu.

Podobnie jak manifest, tak i odpowiedzi 
Sułtana, różnym deputacyom witającym go 
z podróży, składały się tylko z frazesów i 
pięknie brzmiących obietnic, znanych od lat 
dwudziestu, do których już żadnój nie mo­
żna przykładać wagi. Wkrótce atoli, jak 
donoszą, ma być ustanowioną Rada państwa 
złożona w połowie z muzułmanów awpoło-
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wie z chrześcian. Nie wiemy, jaka będzie 
’orma tćj rady, ani też wchodzimy, czy ma 
;o być ustępstwem dla dość śmiesznych kon­
stytucyjnych zachcianek stronnictwa Musta- 
:'y Fazila, dla tak zwanój „rałodój Turcyi," 
czy też tylko po prostu wyższą ustawodaw­
czo - administracyjną instytucyą w rządzie. 
Dość, że zdaje się ona być przygotowanem 
narzędziem do przeprowadzenia zamierzouych 
reform ji ulepszeń. Już sam skład jćj byłby 
zdaniem naszem największą w Turcyi refor­
mą, i dla tego zapewne, lubo już nieraz 
>yła o takiej radzie mowa, do skutku ona 
nie przyszła. Czy przyjdzie tym razem, a 
eżeli przyjdzie, jak pierwsza próba wypa­

dnie — oto pytanie, na które pomyślnćj od- 
jowiedzi dać niepodobna.

Skład takićj Rady państwa znaczy tyle, 
co przyjęcie zasady równouprawnienia. Nie 
rzeba było przyglądać się z bliska cywili- 
zaeyi europejskićj, aby chcieć sobie ten jćj 
owoc przyswoić. Lecz jeżeli w Europie za­
sada równouprawnienia pomimo powszechne­
go uznania przez rządy i ludy jest dotąd nie­
mal fikcyą, a przynajmniej nierozwiązaną 
zagadką, i na mnóstwo zawsze w praktyce 
natrafia trudności, to w państwie Ottoman 
skiem jest ona po prostu niepodobieństwem 
Dość wspomnieć, że narodowość jest tu 
związaną albo z koranem albo z. ewanielią, 
które się nawzajem wykluczają i równou­
prawnienia znieść nie mogą. Ewanielia jest 
wiarą, koran prawodawstwem; chrystyanizm 
religią, koran religijnym ustrojem społecz­
nym. Gdzież tu więc o równouprawnieniu 
w Radzie państwa pomyśleć można?... Lecz 
na cóż powtarzać znane i omówione rzeczy?

Pomijając wszakże niepodobieństwo, któ­
re wnet zniweczyłoby próbę, gdyby się o 
nią pokuszono, dodać winniśmy, iż nie po­
dzielamy wcale zdania tych, którym się zda­
je, że przypuszczenie chrześcian do udziału 
we władzy uratuje państwo ottomanskie. 
Kto zna Turków i ocenia wartość ludności 
chrześciańskiej pod ich panowaniem, nie u- 
legnie temu złudzeniu. Ludność ta usunięta 
całkiem od wszelkich spraw publicznych i 
trzymana nie w opiece, ale w niewoli pot 
względem administracyjnym przez Turków, 
pomimo swej wyższości chrześciańskiej, je­
szcze może mniej od nich posiada zdolności 
a w każdym razie mniej wprawy j doświad­
czenia w sztuce rządzenia i administrowania. 
Turcy, przyzna im to każdy, mają w sobie 
wrodzoną zdolność rozkazywania, panowa­
nie ich tego dowodzi, a wykonywanie tak 
długie zwierzchnictwa dało im pewną wyż­
szość, którą podbite przez nich ludy uzna­
ją , chociaż przeciw niej walczą. I  to także 
trzeba mieć na względzie, że są to ludy 
rozmaite, tak pochodzeniem, jak religią, że 
pałają wielką ku sobie niechęcią, a nawe 
nienawiścią, że wielkie panuje tam zepsu­
cie obyczajów, poniżenie, nakoniec ciemno­
ta. Turcy z zepsutemi ludami cbrześcian- 
skiemi mają do czynienia. Jeżeliby wyższo­
ścią moralną chrześcianie nad Turkami pa­
nować chcieli, potrzebują nauki i doświad­
czenia. Błędem więc jest utrzymywać, że

przypuszczenie do władzy chrześcian i to na 
równi z Turkami, dałoby naraz liczbę świa­
tłych i zdolnych ludzi, jakich państwo po­
trzebuje aby się uratować. Udział chrze­
ścian jest niezawodnie konieczny, ale winien 
jyć stopniowy, i że tak powiemy autonomi­
czny. Reforma ta jednak wydałaby owoce 
dopiero później, aTurcya zbierałaby je już 
dawno, gdyby hattiszeryf z Gulhauy nie 
był czczą pozostał literą.

Główną jednak przeszkodą wszelkich re- 
rorm jest Koran. Cokolwiek przedsięwzię- 
;em zostanie, musi się dziać mimo niego 

jeżeli nie przeciw niemu. Wątpić przeto 
musimy o wszelkich reformach w Turcyi, i 
jomimo podróży Sułtana mniemamy, że nie 
zdoła on wprowadzić w życie hattyhumajo- 
nu na równouprawnieniu opartego, jak jego 
łoprzednik nie przeprowadził swojego hat- 
u, chociaż się do tej szumpej nie odwoły­

wał zasady. Nie zbywało pierwszemu, nie 
zbywa i drugiemu na dobrej chęci — ale na 
możności.

O reformie opodatkowania stałego. 
VIII.

D odatki do podatków realnych. Wedle projektu 
reformy, zam iast obecnego jak o  podatek dochodo­
wy istniejącego dodatku w ‘/* części do podatku 
gruntowego i domowego, m iałby być ustanowiony 
dodatek w takim  procencie od wartości realności, 
w jakim by go przy każdoczesnem  rozpisaniu po­
datków  wymierzono, z zachowaniem jed n ak  regu­
ły n ieprzekraczania m iary  podatku ren tow ego- 
dpotekow ane kapitały  i ciężary nie byłyby uwzglę 
duiane przy ustanaw ianiu dodatków. Jeżeliby  np 
stopa procentowa została oznaczoną na 5 u/0, w on 
czas dodatek nie powinienby przekraczać dw udzie­
stej części wym iaru procentowego podatku rento­
wego. N atom iast służyłoby właścicielowi realno­
ści prawo, od procentów dłużnych potrącić w ierzy­
cielowi podatek rentowy.

W nioski te  zgadzają się zupełnie z obecnemi 
prawam i o podatku gruntow ym  i domowym. Nie­
zmienność kapitału  podatkowego przez la t 24, za­
pewnia gospodarstw u wiejskiemu stósow ną prem ię, 
pupiew at kapitał użyty na .p -e p sz e u ie  gruntu 
nie podpadłby opłacie podatku gruntowego. Nie­
zmienność ta  jed n ak że , odpow iedniejszą je s t po­
datkom  ciążącym  na gruncie, jak  np. w Anglii 
taksa gruntow a (krajow a) m ająca w łasność stałej 
renty gruntow ej, aniżeli podatkom  właściwym, 
które w ym ierzane byw ają  stosunkowo do potrzeb 
państwowych i do możności opłacania podatków . 
Dla tego też w Anglii opłacanym  byw a podatek 
dochodowy z gruutu oprócz taksy krajow ej, a w 
Prusiecb oprócz podatku gruntowego, także poda
tek dochodowy.

W wartości obrotowej okazuje się dochód z re 
aluości po odtrąceniu podatków od niej op łaca­
nych; dla tego odsetki od użytego na rzecz ka 
pitału, byłyby wolnemi od podatku, chybaby pod 
padły opłacie podatku dochodowego. 1 tak  n. p. 
realność w artająca 1000 złr., wedle stopy 5% 
przynosiłaby przeciętnie co roku 50 złr. po odtrą- 
ceuiu podatków na realności ciężących. K apita 
więc w kwocie 1000 złr. reprezentow any przez 
realność, a raczej z dochodu gruntow ego wypły 
wające odsetki byłyby wolne od podatku.

T en sposób zapatryw ania się spraw ił, iż w nie 
m iecko- słowiańskich prow incyach zaprowadzono 
podatek dochodowy obok podatku gruntowego 1 
domowego, a  zarazem  postanow iono, że posia 
dacz realności jest upraw nionym : odtrącić w ierzy­
cielowi od odsetków  długu hypotekow anego po­
datek  dochodowy, albowiem w podobnym w ypadku

nie pobiera on odsetek od kapitału  włożonego w tę 
realność, tylko się dzieli z wierzycielem hypote- 
cznym. Zależy to jednak  od położenia i stanu 
targu pieniężnego, tj. od stopy procentowej i od 
kredytu, ażali z praw a przysługującego użytek 
zrobionym być może, i w tej mierze nie istnieje 
różnica m iędzy dodatkiem  do podatków  rea l­
nych a innemi podatkam i stalem i. Propozycya 
nakładania  dodatku do podatku realnego spo­
wodowaną je s t uietylko zam iarem  opodatkow ania 
odsetków od m ajątku  leżącego w realności, lecz 
także trudnością bezpośredniego opodatkow ania 
renty hypoteeznej. Jeżeli k tóra  realność nie jest 
obciążoną, wówczas posiadacz nie dzieli odsetków 
z wierzycielem, i słusznie sam  dodatków niepłaci. 
Postępowanie to zaleca się łatwo pojętną prostotą, 
i od la t 10 w austryackim  system ie podatkowym  
się zakorzeniło.

W węgierskich prowincyach, gdzie dodatek */3 
części do podatku gruntowego nie is tn ie je , 
gdzie więc reuty hypoteczne w drodze fasyi o 
podatkow ane bywają, wynikłości z tychże bardzo 
są niepewnemi i pełuemi braków.

W edle istniejących praw  podatkowych nieposzu- 
kuje się odsetków od kapitału  włożonego w grunt 
i w budynki, a więc nieposzukuje się przedmiotu po­
datku dochodowego od gruntu i budynków, lecz 
zaradza się potrzebie tern, iż do dotychczasowego 
podatku realnego wym ierza się ‘/s część dodatku, 
i tym sposobem podatek poprostu się podwyższa. 
Projekt reformy zam ierza nałożyć podatek na 
pospolitą wartość obrotową, tj. na istotny kapitał, 
a  raczej na zwykłe w kraju odsetki od tego ka- 
jitału, w tej kwocie, w jakiej podatek rentowy 
przy każdoczesnem rozpisaniu podatków ustano­
wionym będzie. T ak  w ięc, gdy się podwyższy 
w artość posiadłości gruntowych z powodu korzyst­
nych cen produktów lub z innych powodów, to 
słuszną będzie rzeczą, ażeby i państwo w tych 
korzyściach uczestniczyło, zwłaszcza, że podobne 
boujunktury zwykle podw yższają w ydatki pań 
stwowe.

Jeżeli wartość posiadłości przez w kładkę k a ­
pitałową się powiększa, wówczas i dochód stosuu 
kowo się podwyższa, a w tym w ypadku należy, 
ażeby z zachowaniem gospodarczej premii w yni­
kającej z niezmienności kapitału podatkowego, 
odsetki od włożonego kapitału  tak  samo jak  od 
innych dochodów przez podatki zarubkowe i do­
chodowe opodatkow ane zostały. Mierność podo 
bu ego opodatkow ania nie może być powodem do 
pow strzym ania ulepszeń gospodarczych, bo p lą ­
cącemu pozostaje po opłaceniu podatku zawsze 
jeszcze 1% 0 części, uzyskanego z w kładki k a p ita ­
łowej wyższego dochodu. Jeżeli zaś ceny płodów, 
a z niemi i wartość realnych posiadłości upa­
da, wtedy także wydatki państwowe stosunkowo 
się zm niejszają osobliwie w etacie wojskowym , a 
zmniejszenie dodatków  wówczas je? t możliwem 
i sprawiedliwem .

Przez dodatek rozwinąć się tedy ma opodatko­
wanie tak , ażeby się opodatkowanie realne utrzy­
mało w odpowiednim stosunku do innych danin 
i ażeby zastosowane zostało do w ydatków  pań­
stwowych, a to są właściwości, których brakuje 
w obecnym systemie opodatkow ania.

Przeciw projektowanem u dodatkow i do po­
datku realnego zarzucono, iż dodatek albo pewną 
część podatku realnego tworzyć albo podatek ren­
towy za odsetki hypoteczne zastępyw ać ma; — 
w pierwszym  w ypadku lepiej będzie rozpisywać 
w potrzebnej ilości podatek realay  bez jak ichkol­
wiek odróżnień, zaś w drugim w ypidku  będzie 
domniemywanie iluzoryjue, ponieważ dłużnik hy- 
poteczny zwykle nie jest w stanie czynić użytku 
z praw a odciągnięcia podatku rentowego swoim 
wierzycielom, i z tego powodu wierzyciel pozo- 
staje wolnym od podatku za rentę. Dalej wnio­
skowano, iż w razie  przeciwnym w yniknie ta  nie- 
konsekweneya, iż wolny od długów posiadacz g ru n ­
towy opłacałby dodatek, zaś zadłużony o tyle do­
znałby ulgi w opodatkowaniu. D la kultury k ra

jowej byłoby to szkodliwem opodatkowywać na­
tychm iast każdy krok do postępu lub ulepszenia 
gospodarki gruntowej,; zwłaszcza, że je s t konie­
cznie potrzebną prem ia, która jest obm yśloną już 
w obecnym systemie stałości podatku gruntowego. 
Projektow any dodatek je s t właściwie podatkiem  
m ajątkowym , ponieważ przezeń nie bywa pocią­
ganym  do opłaty kapitał produktyw nie włożony, 
lecz kapitał, k tóry  dopiero włożony i zużytko­
wany być ma, i ponieważ wartości obrotowe nie 
zawsze i nie w równym stosunku z dochodami 
gruntowemi się podnoszą, bo podwyższenie cen 
gruntów i dóbr w ywołane byw a częstokroć przez 
inne okoliczności. D odatek przeto obciąży dochód 
taki, który pozostaje niezmiennym i już  je s t po­
datkiem  gruntowym stosownie obciążonym, a  prze­
to posiadacz gruntowy będzie uszczuplonym w pro­
dukcyjnych środkach pomocniczych. Przerzucenie 
podatków na konsumentów tam uje konkurencyę 
zagraniczną, a  ztąd obawiać się należy złych sku­
tków dla dobrobytu kraju i zmniejszenia siły po­
datkow ania. Zarzucono także, iż znaczenie, cele i 
w ogóle zasady dodatku są ciężko zrozumialemi 
i mogą dać powód do nieporozumień, bo stać się 
może, iż pojęciu dodatku przypisanem  będzie tylko 
pospolite podwyższenie podatku ordynaryjnego, 
spowodowane przyczynam i przem ijającem i, jakto  
zwykle zdaniem  pospólstwa bywa, i że osobny 
podatek dochodowy obok podatku realnego jest 
nienaturalnym, ponieważ \użyty kap ita ł reprezen­
towanym bywa gruntem  posiadłości, a dochód z 
takowej je s t w łaśnie przedmiotem realności;— m o­
żna zatem podatek realny podnieść, ale dw a po­
datki z jednego i tego samego objektu niepowin- 
ny istnieć. Chcąc jed n ak  opodatkow ać^ rentę 
gruntową a rentę kapitałow ą i roboczą osobno, co 
z resztą więcej problemem teoryi jest, należy 
uczynić to samoistnie, a  tego w interesie gospo­
darki wiejskiej czynić nie w ypada.

Przeciwnicy projektowanego dodatku do p o d a t­
ków realnych ośw iadczają się tym  sposobem za 
nałożeniem stałego podatku od rent hypotecz- 
nycb i odsetków za pomocą podatku rentowego, 
przytem jednak  przeszkód w opodatkowaniu s ta ­
łem nie zapoznają i takow e za niezwalczone uw a­
żają, ponieważ niehipotekowane odsetki kap itało­
we już teraz w drodze fasyonowania opodatkow a­
ne byw ają. W szystkie jednak  w skazane a dom nie­
mywane tylko zarzuty polegają głównie na nie­
zrozumieniu istoty rzeczy. W edle teraźniejszych 
praw podatkow ych i wedle projektu reformy, pod­
legają opodatkowaniu odsetki kapitałow e i renty. 
W dochodzie z realności przedstaw iają się zw y­
kle krajowe odsetki od wartości obrotowej, które 
•wcfH? wiwhtbłte w otąeyeh  na niej podatków, wy­
żej lub niżej przypada. T e odsetki, ja k  to w y­
żej udowodniono, nie podpadają podatkowi real­
nemu, i w łaśnie dla tego nie mogą pozostać nie- 
uwzględnione w takim  system ie podatkowym , który 
odsetki kapitałow e i renty podciąga pod opodatko­
wanie. W edle uporząkow ania podatków  stałych 
w projekcie reformy, będą opłacane podatki od 
odsetków kapitałów  włożonych w posiadłość. 
Projektowany dodatek odróżnia się od podatku 
rentowego jedynie nazwą, w istocie zaś je s t on 
z nim jednakow ym ; albowiem tylko odsetki 
zwykłe od wartości obrotowej tworzą właściwy 
przedm iot podatkow y, a m iara dodatku nie po­
winna przewyższać m iary podatku rentowego. Z te ­
go wynika, iż dodatek nie tworzy części podatku 
realnego, lecz takow y zas tęp u je ; że dodatek nie 
jest podatkiem  m ajątkowym, i nie kapita ł zużytko­
wać się m ający, lecz odsetki od włożonego już 
kapitału opodatkować ma, że nareszcie nie jest 
nadzwyczajuym , tylko zwyczajnym podatkiem, któ­
ry w istocie swojej zupełnie się różni od podatku 
realnego. — Ze względu na właściwość szczegól­
ną dodatku do podatsu realnego w ynika, że przy­
tem uw ażać należy na hipotekow ane odsetki i ren ­
ty, ponieważ takowe dochodzą do rąk  rozm aitych 
uprawnionych osób, w ten sposób, iż podlegające 
podatkowi odsetki od włożonego w realność k a ­
pitału rozdzielane bywują pomiędzy posiadacza

W szędzie już, od la t kilkudziesięciu, przyjęto 
niemal za regułę, że historya literatury, tak  samo 
ja k  innych nauk historye, powinna wejść na dro­
gę umiejętności, i na niej, jak o  na najwłaściwszej 
sobie, pozostać. Nierozumiemy tu nic innego, tylko, 
t e  owe uczuciowe ocenianie autorów i ich dzieł, 
jak ie  jeszcze i teraz uwija się, niechby ustąpiło 
m iejsca badaniom fak tów , wywodom history­
cznym na nich opartym , i wyjaśnianiu tych praw 
yt moc których umysłowość jakiego narodu w y­
daw ała  te  lub inne płody literackie. Przekonano 
się bowiem, że historya literatury niepotrzebnie 
sadzi się ° a  bezw arunkow e, dowolne wyroki, 
zm ieniające się stosownie do sm aku lub przyw i­
dzeń piszącego, z każdem  praw ie stuleciem, lub 
ze zjawieniem się jak ie j nowej szkoły narzuca­
jącej swoją wiarę.

Przekonano się również, te  tak ie  uniwersalne 
praw idło piękna, któreby bez różnicy i bez pe­
wnych zastrzeżeń, dało 8*9 wprost stosować do 
każdego narodu i każdego autora, jest złudzeniem. 
Kto się poświęca studiom nad płodami umysłu, 
niepotrzeboje przychodzić z tw ardą regułą w za­
nadrzu i staw iać ją  z góry, aby j» k pod kaudyń- 
skiemi widłami, przeciągały całe szeregi powoła­
nych na ten sąd ostateczny. Daleko stosowniej, a 
i  pewniej przystępow ać bez złych i dobrych uprze­
dzeń względem autorów, i wprzód ich poznać, nim 
się osądzi. Na to trzeba ich tak  brać jak  daje hi­

storya, potem rozebrać, porównać, postaw ić w tej 
sferze w której żyli, zespolić się z nimi, czy to 
w okolicznościach politycznych, czy religijnych, 
czy spółeczeńskich, aby poznać ja k  to wszystko 
wpływało i modyfikowało ich jeniusz lub ta le n t 

W historyi literatury je s t to wzgląd nader w a­
żny, że twory naw et najw iększych jeniuszów nie- 
ziaw iają się od razu, ja k  deus ex machina w skoń 
czenie doskonałej formie i tre śc i; każdy płód du­
cha ulega praw u powszechnemu, i wprzód wiele 
się ’na to składa, nim tak i cud się ukaże. P raca 
inuych staw ia to rusztowanie, po którem  w spina 
się jeniusz, aby jednym  skokiem  stanął na samym 
szczycie. D la tych to względów, choćby nie dla 
innych jeszcze, niew ypada lekcew ażyć żadnej epo­
ki, żadnego m om entu, ani pom ijać autorów, ęo 
może niem ając przyrodzonego daru  do objawienia 
swojego św iatła, przecież ja k  skrzętne m rówki 
przygotowywały pole dla drugich. Z resztą i to go­
dne zastanowienia, może najwięcej, iż okresy w ży 
ciu umysłowem narodu niebyw ają zawsze jednej 
n a tu ry : raz poezya górę trzym a, innym razem  h i­
sto ry a ; to znów powieść i rom ans rej w o d zą ; jto 
filozofia lub ekonom ia; to studia klasyków , filo­
logia; to polem ika religijna lub polityczna. W ta ­
kich okresach, mających, że tak  powiem, swoje 
kolory i godła, trudno upominać się od literatury 
o to, czego dać nie mogła, a czego się nieupomi- 
nało od niej ogólne usposobienie współczesnych.

Z tej to przyczyny bardzo wiele zależy w do­
brej historyi literatury, na ścisłej, jasnej z wielo­
stronnym  poglądem skreślonej charakterystyce 
każdego okresu, tak , żeby czytelnik umiał ąię 
zoryeotować, i nieszukał tam  wysoko natchnio­
nych poetów, gdzie przodowali mówcy czy ko­
ścielni czy świeccy, lub spierano się o subtelności 
dogmatu lub filozofii; żeby niedziw ił się dla czego 
rmuans używ a ^zięc ia , a  dla czego d ram at nie- 
kw itnie; dla czego historya nie może się wznieść

nad kronikę, a epopeja wierszuje h isto ryę? —
Um ysł ludzki podlega prądom ja k  morze.
Są to wszystko trudności wtenczas tylko dające 

się pokonać, kiedy w okresie analizy i krytyki, 
jakim  w łaśnie je s t nasz obecny, tak  obrobione zo­
staną m ateryały, tak  wyświecone mom enta i ich 
stosunki, że układającem u kurs literatury ojczystej, 
niepozostanie nic więcej jak  odczytać przygoto­
wawcze prace, dobrze je  rozklasyfikowac, żeby 
łatwo daw ały się ogarnąć, a  zawsze zostanie przy 
nim zasługa trafnie obmyślanej metody.

Między innem i ściągnął uwagę moją Kurs lite­
ratury polskiej ułożony przez p. W ładysław a Ne- 
hriuga znanego już z kilku dobrych rozpraw 
w przedmiocie lite ra tu ry ; spodziewałem s ię , że 
m etoda będzie w jego książce najgłówniejszym  
przymiotem, jako  przeznaczonej do użytku szkol-

Tym czasem  pomysł w układzie, czyli w ekono­
mii dzieła, z założenia samego został w pewnym
względzie zwichniony.

Autor powiada w przedmowie: „n ap o ezy ą  pol­
ską miałem przedewszystkiem  baczne oko." Aga 
dzam y się na to ze względu, że poezya bywa naj- 
wierniejszem odbiciem się duszy narodu. Dalej zaś 
m ówi, że ponieważ ro z k w it poezyi przypada do­
piero na epokę Mickiewicza, ztąd w ypadało epo­
kę ostatnią obszerniej wyłożyć. I  przeciw temu 
oie byłoby co spierać się; gdyby autor zamierzył
był w ydaw ać H istoryę polskiej poezyi, lecz że o- 
gólnb objął piśm iennictw o, nie godziło się kuka 
wieków poświęcać dla lat czterdziestu. W prawdzie 
poeta mówi:

Lepsza w kwietniu jedna chwilka,
Niż w jesieni całe grudnie 1“

Nie idzie zatem, żeby ta  chw ilka poezyi kwie 
tuiuwej, k tórą  nazyw a: okresem Mickiewicza, mia­
ła zatrzeć wszystko, co było przed nią. W takim

przypadku najlepiej ' należało odrazu zacząć od 
Ballad i Dziadów.

Z tego założenia wypłynęły inne jeszcze niedo­
godności: Cała daw niejsza literatura uwięziona na 
H8 stronicach, dwieście ośm dziesiąt zostawia swo­
jej najmłodszej córce. Nierówny podział! to p raw ­
da, ale je-zczeby nie raziło; czytelnik w yrozum ia­
ły wziąłby te 98 stronic za prodromus, za przy 
siouek do właściwej historyi literatury najnowszej; 
z tern wszystkiem miłoby mu było spotać się (v. 
tym przysionku) to z W ujkiem , którego kazania 
godnie mogą stać  obok kazań  S karg i; to z Biało 
brzeskim, wybornym pisarzem m ów cą; to z Fry 
czern M odrzewskim, dziś jeszcze cenionym staty ­
stą; to z dobrym poetą Otwinowskim lub K aspre n 
T w ardow skim ; to z wielą innymi poetam i łaciń 
skimi, jak  Inez , Kanon itd ., prozaistam i ja k  Ja- 
kób Górski i z największym filologiem, jakiego 
m ieliśm y: K napskim ! W ym awiać może szczupłość 
m iejsca; choć nie w iem , czy dla niektórych tu 
w ym ienionych, mogłaby ta  wymówka służyć, a 
podobnoś od Modrzewskiego i Knapskiego trudno 
się obronić. Czego jednak  usprawiedliwić n iełatw o, 
to zbyt lekkiego przejścia całej epoki S tanisław a 
Augusta i czasów K sięstw a W arszawskiego, gdzie 
wiele ważnych momentów autor pom ija, a  w wy­
borze przytoczonych osób nie zawsze bywa szczę­
śliwy. N ieprzypuszczam , żeby się uprzedzał do 
nieboszczyków, a jednak  między historykami nie 
umieścił Ł o jk a , tern szacowniejszego, że pisał z 
archiwalnych źródeł; zamilczał o Dogielu w yda­
wcy Kodeksu dyplomatycznego; nawet poetę Boń- 
czę Tomaszewskiego pominął, którego Jagielloni 
da  więcej w arta od Wojny okocimskiej a nawet 
poemat Rolnictwo bynajmniej nie zniew aża naszej 
literatury dydaktycznej. Podobne opuszczenia z 
świeższych czasów, tem mocniej dziwią, gdy wła­
śnie najwięcej powiuuo było na tem zależyć au­
torowi, żeby pokazał, jak im  duchem lębnęły te

p ism a, w których pierw szy raz drgnęła przyszła 
epoka Mickiewicza... Czy Cypryana Godebskiego 
Wiersz do Legionów , czy jego Grenady er filozo f, 

jego spolszczenie Pieśni o wyprawie Igora nie są 
zwiastunami Czegoś innego w literaturze, ja k  b y ­
ło do aońca zeszłego wieku? A jednak, ani wzm ian­
ki o n im ; a przecież legł on głośną śm iercią — 
pod Raszynem. Podobny los spotkał Rakowieckie­
go , autora Prawdy ruskiej — ma się rozumieć, 
nic śmierć na polu bitwy —  ale zapomnienie, cho­
ciaż mówiąc o Chodakowskim, nie moża było igno­
rować tego badacza, którego książka dla nas, nie­
gdyś chcących nauczyć się czego o Słowianach, była 
elementarzem. Do tej kategoryi należącego księ­
cia Aleks. Sapiehy, podróżuika po krajach sło­
wiańskich także tu n ie m a ; ja k  nie m a Aleksan­
dra Chodkiewicza poety i chem ika, Andrzejow- 
skiego znamienitego botanika i wdzięcznego p isa ­
rza pamiętników Dietinka; Lacha Szyrmy filozofa 
i podróżnika; U jazdowskiego wydawcy pam iętni­
ka Sandom ierskiego, pierwszego archeologa i tyln, 
którzy albo dali popęd jakiej nauce, albo ją  po­
sunęli dalej.

L iteratura  nie może być dowolnym zbiorem n a ­
zwisk w yciąganych jak  z u rn y ; musi być w ska­
zaną przyczyna dla czego ten  i ów wchodzi do 
pewnej grupy, inny nie wchodzi. I  tak wspom nia­
wszy Jan a  Potockiego winien był w skazać jacy  
pisarze pracowali w tej myśli badań słowiańskich, 
a byłaby się otw orzyła grnpa z Sapieby, Sie- 
strzeńcewicza, Surowieckiego (choć tego prace by­
ły więcej okolicznościowe), z Rakowieckiego, Bo­
husza (badał starożytności L itw y), Czarnockiego 
(Chodakow skiego), a można dodać i K ołłątaja, 
który z końcem przeszłego wieku na 19ty, pisał 
swoje wywody o Słowianach.

Lecz jeszcze raz  stawię się w położeniu autora i 
odpow iadam : ależ to wszystko należy do epoki, 
po której Bię prześliznąłem —  mnie tylko zajmują



CZAS z Soboty 31 Sierpnia 1867.

realności i jego "wierzyciela w stosunku długów 
hipotecznych.

KORESPONDENCI* CZASU.

Wiedeń 28 sierpnia.

— r. Opowiadają sobie tu ciekawe szczegóły o 
roli, jaką odegrali w Salzburgu niektórzy dzien­
nikarze półurzędowi, i jak  obałamucili opinią 
powszechną. Wymieniają nazwiska dziennikarzy, 
którzy starali się wyzyskiwać porozumienie ser­
deczne Austryi i Fraucyi, którzy otrzymali in- 
strukcye i dowody materyalne za uznania godne 
swe usługi, jakie oni oddali. Złoto miało ja ­
śnieć ruchliwością swoją w Salzburgu — po­
daję to oo słyszałem, nie przyjmując osobistej od­
powiedzialności na siebie; w skutek tych wpły­
wów rozmaitego rodzaju usłużne pióra przedsta 
wiały za fakt dokonany, co było tylko możebnem. 
Przecież minęli się z prawdą i niepotrzebnie za­
niepokoili opinią powszechną, tak że p. Beust 
był zmuszonym wdać się w polemikę z korespon­
dentami za pomocą bióra swego. Tego rodzajn 
własnoręczną polemiką była nota zamieszczona 
przedwczoraj w Wiener Abendpost; kanclerz pań­
stwa sam nadesłał tę notę z Gastein powodowa­
ny namiętnym tonem, który się odbija w dzien­
nikach berlińskich.

Występ margrabiego de Moustier z gabinetu ma 
byś bliskim, jego miejsce ma zająć Bourree. No­
wa ta zmiana osób pozostaje w związku z nową 
polityką, którą Francy a  myśli inaugurować na 
Wschodzie.

Wiedeń 28 sierpnia.

a. Deputacya węgierska przedłoży deputacyi 
przedlitawskiej nowy projekt. W projekcie tym 
Węgrzy, jak  to jnż podałem, uczynią koncesyę co 
do kwoty na sprawy wspólne, lecz stanowczo od­
mówią uznania długu państwa jako sprawy wspól­
nej, ponieważ są krępowani ustawą o sprawach 
wspólnych uchwaloną przez sejm, która długu 
państwa nie policzą między sprawy wspólne. Za­
patrywanie to Węgrów, ma za sobą w łonie de­
putacyi rady państwa czterech członków, do któ­
rych należy także wiceprezes Dr Floryan Zie- 
miałkowski: lecz wniosek odnośny postawiony 
przez niego, nie utrzymał się, a przy rozprawach 
nad nim deputowany Winterstein, reprezentant 
izby handlowej wiedeńskiej wystąpił ostro i cier­
pko przeciw Ziemiałkowskiemu.

Zanosi się coraz więcej na redukcyą procentów 
zwłaszcza gdy i Naplo organ stronnistwa Deaka 
za nią się oświadcza — Becke i Beust są dotąd 
przeciwni temu projektowi, ostatni pewno dlatego, 
że państwo bankrutujące nie może prowadzić śmia­
łej polityki.

Niemałe wrażenie zrobiła ta okoliczność, że 
prawie wszystkie cyfry, które rząd przedłożył de- 
putacyom w kwestyi stanu finansowego, okazały 
się mylnemi. Gospodarstwo nasze finansowe znaj 
duje się w takim nieładzie, a w długach brnie­
my tak głęboko, że każde zestawienie budżetu 
jest tylko złudnem a każda cyfra budżetu pozor­
ną. Jestto położenie podobne do stanu bankruta, 
który bilans złudny zestawia.

W i e d e ń  29 sierpnia.

a. W dobrze poinformowanych kołach opowia­
d ają , że znowu podjęto plan, o którym już nieraz 
była mowa, wydzielenia Galicyi z związku monar­
chii i utworzenia jednolitego ciała z reszty krajów 
dziedzicznych. Węgierscy politycy zwłaszcza, tu ­
dzież członkowie ministerstwa węgierskiego prze­
mawiają za tym planem, albowiem przykłada­
ją  wielką wagę do tego, aby zachodnia połowa 
monarchii podobną otrzymała organizacyą, co wscho­
dnia połowa. Galicya zajęłaby z tej strony Lita- 
wy takie stanowisko, jakie zajmie Kroacya z tam­
tej strony Litawy. Sejm galicyjski miałby równy 
zakres władzy, co sejm węgierski, lub Rada państwa 
krajów dziedzicznych; tylko w celu traktowania 
spraw wspólnych wysyłałby delegowanych swych 
wspólnie z Radą państwa do delegacyi.

rzobe. Tymczasem, jak  już powiedzieliśmy, skut­
ki takiego umorzenia spraw rozpoczętych, zależąc 
od woli samowładnych carskich namiestników, do­
znają nietylko rozmaitych ograniczeń, lecz w ni- 
czetn zupełnie nie zmieniają stanu rzeczy u nas. 
Toż samo prześladowanie Polaków i ucisk po­
wszechny — toż samo zdzierstwo i rabunek na­
szego mienia — słowem zamiar wywłaszczenia 
Polaków z dóbr posiadanych przeprowadza się 
z wytrwałością nie przebierając w środkach, na­
wet najmniejszego pozoru legalności niemających.

Chociaż niektórym osobom wysłanym z naszych 
prowincyj pozwolono powrócić z wygnania, zabro­
niono im jednak mieszkać w dobrach swoich i 
rozkazano osiedlać się w Kongresówce. Nakaz zaś 
przymusowej sprzedaży dóbr nietylko że nie zo­
stał cofnięty, lecz owszem z nowym naciskiem za­
czyna być w ykonyw anym .— Stało się to w sku­
tek rozporządzenia wydanego na Litwie przez 
Wileńskiego jenerała gubernatora co do dóbr pod­
legających przymusowej sprzedaży : aby, gdy ter­
min dwuletni do tego naznaczony kończy się w 
grudniu b. r. a dóbr tych właściciele dotąd nie 
sprzedali, ma być natychmiast na nie nałożony 
rządowy sekwestr, właściciele usunięci od wszel­
kiego do tych dóbr wpływu, dochody zaś z dóbr 
zasekwestrowanych m ają być składane do kas rzą 
dowych; a dobra bądź na nowo oszacowane po­
dług nowej skali to jest: sześcioletni dochód za 
strąceniem z niego 20°/g ma stanowić szacunek dóbr 
takowych. Sumy zaś te nie będą przez rząd wła­
ścicielom wypłacone gotowizną, lecz pięcioprocen- 
towemi biletami.

Rozporządzenie to wileńskiego jenerał guber 
natora bardzo się podobało nltra-patryotom mo­
skiewskim, którzy wszelkiemi siłami starają się
0 wyparcie żywiołu polskiego z ziemi polskiej; 
w skutek bowiem tego, minister spraw wewnę­
trznych w okólniku swoim z d. 10 lipca wychwa­
lając gorliwość wileńskiego jenerał gubernatora, 
za przykład go stawia samym namiestnikom car 
skim ziem polskich.

Nie dał się jednak uprzedzić nikomu w tej pa- 
tryotycznej gorliwości kijowski namiestnik. Ka­
zał bowiem rozesłać do wszystkich policyj w trzech 
guberniach jego namiestnictwu podległych spis 
wszystkich dóbr ulegających przymusowej sprze­
daży : polecono im oraz, aby po upływie nazna­
czonego terminu przystąpiły natychmiast do usta­
nowienia w tych dobrach administracyi rządowej. 
Polecił nadto tymże polieyom, aby po ukończeniu 
zbiorów tegorocznych rozpisały 10 procentową kon- 
trybucyą z wszystkich bez wyjątku dóbr przez 
Polaków posiadanych.

Takie to są skutki wszystkich carskich uka­
zów, manifestów, i rozmaitych obiecywanych łask 
dla kraju; żartują z nich sobie moskiewskie sa­
trapy, samowoli których oddane są ziemie pol­
skie. Ukazy te i manifesta niezem inuem nie są, 
jak tylko urągowiskiem rzucanem kiedy niekiedy 
w oczy ludzkości całej, prawu narodów i dyplo- 
macyi europejskiej. Najsystematyczniej uorgauizo- 
wanem kłamstwem, które dzienniki zagraniczne 
zaprzedane Moskwie wychwalają zawsze jako czy­
ny wspaniałomyślnego ojcowskiego serca Cara

Nikt jednakże z wołyńskich wygnańców nie 
powrócił dotąd. Były marszałek krzemieniecki p. 
Mogilnicki otrzymał już rządowe zawiadomienie, 
że może opuścić wygnanie, i udać się na zamie­
szkanie do Kongresówki. Ojciec zaś jego *ony p. 
Daniel Mężeński zakończył życie  na obcej ziemi, 
starzec znękany prześladowaniem i moskiewską 
torturą. Dobra jego skonfiskowali.

Mimo pozornego spokoju, Moskwa zaczyna szyb­
ko powiększać swoje siły zbrojne. Nakazany no­
wy rekrut w całem państwie. Nadto rozkazano, 
aby ta połowa kraju, która w przeszłym poborze 
nie dała rekruta, dostawiła, oprócz teraz przepi­
sanej liczby 6 ludzi z tysiąca głów niedoimkę za 
przeszły pobór po 1 '/*, ludzi. Wszystkie wojska 
z naszych prowincyj zgromadzają się pod Łuck
1 tam obozować mają przez miesiąc cały: po u 
pływie zaś tego czasu otrzymać tam mają rozpo­
rządzenie co do dalszego swego przeznaczenia — 
wyżsi wojskowi spodziewają się, że ich powołają 
zgromadzić się nad granicę pruską.

Z W ołynia 25 sierpnia.

Podług brzmienia ukazu carskiego wydanego 
w Wierzbołowie, wszystkie sprawy z powodu o- 
statniego powstania polskiego miały zostać umo-

Wledeń 29 sierpnia. Jeden z dzienników wę 
gierskich zamieścił temi dniami n o w y  l i s t  L u ­
d w i k a  K o s z u t a  pisany do wyborców w W a- 
cowie. Były dyktator dziękuje wyborcom za zau­
fanie i oświadcza, że wyboru przyjąć nie może. 
W liście tym obszernym, bo 7 szpalt przeszło zaj­
mującym, nie znajdujemy nowych argumentów, ale 
spostrzegamy w nim większą niż przedtem drażli- 
wość, i większą jeszcze nienawiść ku Austryi. Po 
ustępstwach, których większość sejmowa już się 
dopuściła, uważa Koszut powrót swój do „takich

Węgier® za moralnie niemożebny. Obawę przed 
iosyą poczytuje on za złudzenie graniczące z głu­
potą, z którego rząd wiedeński zręcznie umiał ko­
rzystać na szkodę Węgier. „W stosunku prawno- 
państwowym, który sejm dla Węgier utworzył, 
niemasz mowy o konstytncyi, tylko o instytucyi. 
Węgry nie m ają rządu parlamentarnego ani par­
lamentu. Węgry są tylko prowincyą austryacką i 
mają sejm prowineyonaloy.® Następnie żąda Ko­
szut dla wszystkich ludów monarchii nieograniczo­
nego samorządu, i na poparcie zdania swego 
wskazuje na Amerykę północną — i n a  R o s y ę ,  
jak wzory państw jednolitych, pomimo różności 
wyznań i języków. Wreszcie przechodzi do udzie­
lenia rad rzeczywistych i praktycznych; rady te 
są zanadto praktyczne — i ztąd pewnie tłumaczy 
się zakaz roznoszenia i rozsprzedania listu na u- 
licach, do jakiego uciekać się musiał rząd węgier­
ski na podstawie krajowej ustawy prasowej. Wzy­
wa bowiem stolice, aby nie zważając ani na adre­
sy zaufania, któremi zewsząd ministerstwo obsy 
pują, ani na niepowodzenie wystąpienia stolicy 
heweskiej, energicznie zaprotestowały przeciw 
wojnie, w którą Austrya rzucić się zamierza, gdyż, 
jeżeli wojna ta wybuchnie na przyszły rok, nie 
będzie już Węgier. „Niechaj stolice od miasta do 
miasta, od powiatu do powiatu w adresach i pe- 
tycyach głoszą, że Węgry radośnie witają dążenia 
Niemiec do zjednoczenia się, i że nie chcą być 
narzędziem, aby szkodzić ich zjednoczeniu.® Tur- 
cyę należy zostawić na los szczęścia, pomimo 
wdzięczności, która jej się od Węgrów należy, a 
stolice nie powinny przypuścić wdania się w spra­
wę wschodnią. Branie udziału w długu państwa 
uważa Koszut za największe nieszczęście dla W ę­
gier, a kończąc, jeszcze raz wzywa stolice do u 
trzymania samorządu swego.

— Najpóźniej 16go września zebrać się ma Ra­
da państwa; również i sejmy mają być jeszcze 
zwołane, aby ułożyły budżet na r. 1868.

— Wczoraj przeprowadzono insygnia król. cze­
skie według podanego programu z Wiednia do 
Pragi. Deputacya zjechała już była dniem wprzó­
dy do Wiednia i przyjmowaną była przez mini­
stra hr. TaafFego, który po przywitaniu prosił 
członków deputacyi, aby wracając zabrali przeko­
nanie, że mini8teryum uznaje całkowicie prawa i 
wolność korony czeskiej. Deputacya składała się 
z całego wydziału krajowego, do którego wcho­
dzą członkowie: marszałek ks. Auersperg, Dr Rie- 
ger, Dr Sladkowski, Kopetz, Dr Lumbe, Dr To- 
desco, Schmidt i komisarz, radca namiestnictwa 
Bohusz.

— Z Zagrzebia donoszą, że węgierski minister 
skarbu namiestnikom czyli banom chorwackim nie 
przyznaje wpływu na zarząd skarbu krajowego i 
że wskutek tego odbywają się rokowania między 
Pesztem a Zagrzebiem.

— Urzędowa Gazeta wiedeńska wspomina o li 
ście gabinetowym N. Pana do barona Beusta, w 
którym daje mu pierwszą rangę u dworu cesar­
skiego po wielkim mistrzu dworu, ale nie za­
mieszcza lista tego dosłownie.

H iszpania.
Depesza o przejściu załogi Saragossy na stronę 

powstańców potwierdza się. Do Koln. Ztg piszą
0 tem następnie pod d n iem  2 5  s ie rp n ia  * P a r y ż a :

Dai& rano o godz. 6tej, pierwsza nadeszła wia­
domość o tem w depeszy datowanej z Bagućre 
de Bigorre, którą dwie inne depesze powtórzyły. 
Przebieg rzeczy był tak i: W dniu 22 zaszła pot 
Linas, w pobliżu miasteczka Aycobe, krwawa po­
tyczka między królewskiem wojskiem i kolumną 
powstańców, która się z Anzo ku Saragossie zbli­
żała. Aycobe leży w środku drogi między Anzo i 
Saragossą. Tu synowiec Narvaeza, jenerał Manso 
de Junega z synem swym postradał życie. Urzę­
dowy Bolletino di Saragossa donosi o śmierci te­
go jenerała i podaje stratę wojska, obejmującą 3 
oficerów i 15 żołnierzy zabitych, 26 rannych 
a 16 zapodziałycb. Ztąd wnosić można, że rzeczy­
wista strata daleko była znaczniejszą. Gdy wojsko 
tak pobite wróciło do Saragossy, skupił się lud 
wśród głośnych okrzyków „niech żyje wolność!® 
Jeneralny kapitan dał potem rozkaz rozprószenia 
tłumów, ale gdy lud słuchać nie chciał łagodnego 
wezwania, zakomenderował: „ognia.® Żołnierze 
zdający się czekać tylko na tę chwilę, nieusłuchali 
rozkazu i zawołali z swej strony: „niech żyje wol­
ność!® przeszli do ludu i oświadczyli się za pow­
staniem. Można być pewnym, że ten wypadek o 
powodzeniu powstania w najbliższym czasie do­
brze rokuje, i że wierność wojska raz zachwiana
1 w innych pułkach nie długo wytrzyma. Dowo­
dzeni przez Contrerasa powstańcy są w ciągłym 
ruchu naprzód, gdyż, jak urzędowy biuletyn do­
nosi, pod Hosta del Re w bliskości miasteczka

Tremp, mieli żywą potyczkę z królewskiemi woj­
skami.

Inny korespondent donosi do Koln. Ztg z Paryża 
25 b. m:

Francuskie urzędowe dzienniki, stojące mniej 
więcej pod wpływem tutejszege poselstwa hisz­
pańskiego, zapewniają wprawdzie, że bandy są 
w rozprószce, lecz Monitor wieczorny milczy o 
powstaniu hiszpańskiem, obawiając się zbyt śmia­
ło prawdzie dawać policzki. Lecz pominąwszy to, 
zgadzają się w tem wszystkie doniesienia, że 
w Aragonii wojska królewskie odniosły porażkę. 
Według depeszy z Saragossy pułk Nawarry pra­
wie całkiem rozbity został, kiedy inne doniesienia 
twierdzą, że powstańcy, wojska, które pod do­
wództwem jenerała Manso de Junega z Madrytu 
maszerowały, całkiem pobili; trzechset żołnierzy 
królewskich, między nimi pomieniony jenerał, po 
zostało na miejscu. Podczas bitwy przeszła część 
wojska do powstańców. Zwycięstwa te nowem 
powstańców natchnęły męstwem i lada chwila spo­
dziewana jest wiadomość, że się Walencia i Bar­
celona poddały. Mylnem jest, że jenerał Pierrad, 
który znaczną dowodził bandą, na terytoryum 
francuskie przeszedł. Dowódzca powstańców, któ­
rego Francuzi ujęli, jest to brat jego pułkownik 
Pierrad. Jenerał Pierrad działa w Estremadurze, 
gdzie z wielkim zapałem był przyjęty. Prowincyą 
tę inne jeszcze przebiegają bandy, nowe codzień 
otrzymujące zaciągi. Prim działa w Katalonii. 
Część wojska wysłaua przeciw niemu, połączyła 
się z nim. Jenerał Contreras znajduje się zawsze 
jeszcze w dolinie Aran, która według urzędowych 
raportów, w pełnem jest powstaniu. Pułkownik 
Lagunero z wojskiem swojem jest w środku Ka­
talonii, a Milans Bose w Lampardan. Ostatni po­
bił wojsko królewskie w pobliżu Reus i zmusił je 
ubiwszy mu wiele ludzi, szukać ucieczki w po- 
mienionem mieście. Królowa znajduje się w La 
Granja, gdzie poroniła. Popłooh panuje w zamku 
tamecznym. Przygotowane wszystko do ucieczki. 
Plan polega na tem, aby dostać się do brzegów 
Oceanu w Andaluzyi. Między powstańcami hisz­
pańskimi, którzy przeszli na terytoryum francu­
skie, znajduje się pułkownik Sazot i komisarz wo­
jenny Golindo, którzy wraz z 6 innemi emigran­
tami internowani są w Bajonnie.

Depesze przesyłane przez Ajencyą Havas, po 
chodzące z francuskich źródeł rządowych, donoszą 
ciągle, o(nowych porażkach powstańców o nowych 
zwycięstwach wojsk królewskich. Co to znaczy, 
wiadomo. W r. 1854 podczas powstania 0 ’Don- 
nela, głoszone było całkiem w podobny sposób zwy­
cięstwo po zwycięstwie, a jeszcze w wilią dnia, 
w którym 0 ’Donnel uznany był za pierwszego 
ministra i naczelnika rządu, zapewniano, że cał­
kiem został pobity i zniesiony. Narvaez nieprze- 
staje się srożyć w sposób krwawy ; gdzie tylko 
odniesiono choćby najmniejszą korzyść, skazują na 
śmierć i wywożą z kraju, a miecza kata nie 
zdołała powstrzymać nawet obecność dostojnych 
gości. I  tak pisze lizboński Jom al de Comercio 
że w chw ili, w której królestwo Portugalscy 
do Madrytu wjeżdżali, 20 z Walencyi do Madrytu 
przyprowadzonych powstańców miało być rozstrze­
lanych. Król Don Luis prosił Narvaeza o łaskę 
dla tych nieszczęśliwych. Marszałek odpowiedział, 
że królowej dla ludzi tych nie może prosić o ła 
s k ę , lecz  starać się będzie o to, aby podczas byt 
ności monarszej pary portugalskiej w Madrycie nie 
byli rozstrzelanymi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 30 sierpnia. Podjęta przez Dyrekcyą 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia myśl 
utworzenia w naszem mieście Straży ogniowej z o- 
chotników, i szczęśliwie w czyn zamieniona, pobu 
dziła bliższe nas miasta do naśladowania.

Dowiadujemy się też, że W a d o w i c e  i P o d g ó  
r z e  pragnąc utworzyć i u siebie tę pożyteczną in- 
stytucyę, zgłosiły się do Naczelnika tutejszej Straży 
ogniowej ochotniczej p. Eminowicza o szczegółowe 
objaśnienia i instrukeye, tudzież o ułożenie projektu sta 
tutów dla przyszłej Straży tamże, a nadto miasto 
Wadowice przysłało pięciu delegowanych swoich o 
chotników (obywateli), aby ci pod kierunkiem wspo 
mnionego Naczelnika przez czas jakiś w ćwiczeniach 
tutejszej Straży ogniowej udział brali i obeznali się 
praktycznie z rodzajem i obowiązkami służby. — Od 
wczoraj rozpoczęto odbywać ćwiczenia z rzeczonymi 
delegowanymi.

Nie wątpimy, że Naczelnik Straży tutejszej życzę 
niom tym, jak i podobnym, zadosyć uczyni z tą sa 
mą gotowością, jakiej dał dowody, wywięzując się 
z uznaniem publicznem z zadania przyjętego, a do 
którego pierwszy popęd dała Dyrekcyą Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, i że ta zapewne nie omieszka

wspierać dalej usiłowań w tym celu robionych zaró­
wno w mieście nasz m jak i wszędzie, gdziekolwiek 
instytucya Straży ogniowej ochotniczej zawiązać się 
zechce. Sam bowiem interes Towarzystwa ubezpieczeń 
wymaga tego, aby Straże ogniowe udoskonalały się, 
a przez to niebezpieczeństwo pożarów zmniejszały.

— Otrzymaliśmy dziś pocztą z Poznania 85 złr. 
od p. Heleny Ponińskićj, a oraz list z którego wyj­
mujemy te słowa:

, Nędza i dotkliwe szkody wynikłe z oBtatnićj po­
wodzi w Ziemi Sanockiśj, spowodowały mnie podczas 
bytności mojćj w Iwoniczu do urządzenia tamże lo- 
teryi na dochód dotkniętych nią nieszczęśliwych. Po 
zamknięciu loteryi i wykończeniu obrachunków oka­
zało się, że dochód ogólny wynosił 121 złr. Z tego 
zaraz na miejscu użyłam 39 złr. na wsparcie nieszczę­
śliwego, a prawdziwie krajowi zasłużonego człowieka; 
pozostałą zaś resztę 82 złr. oraz oddzielny datek 3 
złr., razem 85 złr. przesyłam Ci Panie Redaktorze 
z w y r a ż n e m  zastrzeżeniem użycia takowych na 
wsparcie S a n o c z a n . “

— Otrzymaliśmy wczoraj na poszkodowanych po­
wodzią od hr. Przeżdzieckiego 25 złr.

—- Z powodu ogłoszenia w piśmie naszem odezwy 
Dra Ludwika Kapiszewskiego do wyborców wiejskich 
do Rady powiatowćj, odbieramy następujące wyjaśnie­
nie pobudek tój odezwy:

Wadowice 28 sierpnia.
Odezwę do wyborców z gmin wiejskich 12tu po­

słów do Rady powiatowćj w Wadowicach osnułem co 
do ilości samych włościan na uchwale komitetu przed­
wyborczego, albowiem mój wniosek, iżby zaproponowa­
no naszym włościanom wybór z stanu ich włościań­
skiego ośmiu włościan, upadł. Byłem jednak zdania, 
i najmocnićj obstawałem przy tem, iżby w składzie 
Rady powiatowćj zasiadali włościanie wybrani z ró­
żnych miejsc i różnych okolic powiatów dawnego 
Wadowickiego, Kalwaryjskiego i Andrychowskiego. 
Tyiko o to mi chodziło, iżby Rada powiatowa miała 
sobie przy każdej ważniejstćj swojćj uchwale zape­
wnione potrzebne */» części głosów, a te Rada po­
wiatowa miałaby, gdyby włościanie z swojego stanu 
tylko ośmiu, a na pozostałą liczbę i  ch, 2ch stanu du­
chownego i 2ch z stanu świeckićj intelligencyi o- 
brali. Nasz lud przystałby na to niewątpliwićj niż to 
się stanie z niepewnym wyborem proponowanych tylko 
4ch z ich stanu. Nawet każda myśl głębsza politycz 
na zgodzi się na to, iżby korzystając z sposobności, 
wyrabiać i kształcić w drodze legalnćj ducha obywa­
telskiego w naszym ludzie. Ponieważ każdy taki Ra­
dny powiatowy podczas obrad wiele się nauczy, i na­
bierze zdrowszego pojęcia o sprawach społecznych, 
przeto byłem zatem, aby ile można, z różnych okolic 
wybierano takich Radnych, żeby znowu od nich inni 
ich sąsiedzi okoliczni uczyli się i wyrabiali.

Dr. Ludwik Kapiszewski.
— Minister oświecenia nadał ze Btypendyów prze­

znaczonych dla artystów, dwa historycznym malarzom 
pp. Janowi M a t e j c e  z Krakowa i Wilhelmowi L eo- 
p o l s k i e m u .

— Od naocznego świadka dowiadujemy się o zaj­
ściu w Raciborowicach, wsi należącej do kapituły ka­
tedralnej krakowskiej, w powiecie dawniej Mogilskim, 
dziś Krakowskim.

O północy z d. 25 na 26 sierpnia X. Michał Za­
jączek wikaryusz miejscowy jechał do chorego, a mi­
jając karczmę, usłyszawszy muzykę i ujrzawszy bitkę 
pod karczmą, zatrzymał się i zawezwał bijących się, 
aby się rozeszli, tudzież upominał, aby zaniechano 
m uzyki i p ija tyk i o tak  późnej godzinie, zwłaszcza, 
gdy istnieje w tym duchu świeżo wydany w tym 
miesiącu zakaz urzędu powiatowego. Wikary wróci­
wszy do domu, zbudzony został o godź. 2-ej w nocy 
hałasem i usłyszał ludzi dobijających się do plebanii 
wśród najohydniejszych wyzywań i obelg. Napastnicy 
po półgodzinnem dobijaniu się i krzykach odeszli, ale 
niebawem wrócili w większej liczbie, ponawiając obelgi 
i dobijanie się do drzwi. Brat proboszcza nieobecnego 
uaówczas wychylił się bocznemi drzwiami i pobiegł 
do wójta, lecz zastał go pijanego leżącego na gnoju; 
zawezwał więc pomocy organisty i kościelnego, i tak 
wszyscy niepokojeni dosiedzieli do świtu, a lubo na­
pad po trzeci raz się ponowił, wszelako pijana tłu­
szcza poprzestała na wyzywaniach i pogróżkach.

O 10-ej rano wikary udał się z piśmienną skargą 
do wójta, i otrzymał wezwanie stawienia się o 1-ej 
w południe przed sąd wójtowski ze świadkami. Wójt 
nie wytrzeźwiwszy się jeszcze po nocnej pijatyce, 
przyjmował księdza, świadków i radnych w łóżku, i 
nie szczędząc słów obelżywych tak na księdza jak na 
świadków, skazał uczestników napaści nocnej na 10 
plag, lecz oświadczył, iż kary wymierzać nie będzie, 
bo i jemu jako urzędnikowi pijanemu uchybiono wzy­
wając go w nocy. W parę dni jednak prześwietny 
urząd gromadzki wytrzeźwiwszy się zupełnie, powołał 
przed siebie jednego ze sprawców napaści Andrzeja 
Rożka, bo reszta winnych wyniosła się z domu, i ka­
zał wykonać na nim wyrok. Za drugiem uderzeniem, 
gdy Rożek zawołał, że jeżeli g0 będą bić, to spali

I

ci, co wchodzą w zakres Mickiewiczowskiej.
Jeżeliby spotkała mię ta wymówka, dobywam 

argumentów do Mickiewiczowskiej epoki, i znowu 
kopię kruszę o niektóre nazwiska. Między innymi, 
dla czego nic niewspomniano o poecie wprawdzie 
szkoły klasycznej, Ignacym Humnickim autorze 
Żółkiewskiego i E dypa , którego sztuki już dobrze 
w epoce Mickiewiczowskiej przedstawiane w tea­
trze warszawskim i po prowincyacb, obsypywano 
szalonemi oklaskam i? Warto było o nim powie­
dzieć, choćby dla tego, że to już był ostatni try­
umf trajedyi w rodzaju kornelo-rasynowskim na 
naszej scenie.

Również nie ma nic o Rajnoldzie Suchodolskim 
pieśniarzu, utórego nazywano Beranżerem powsta­
nia, a którego śpiewki do dziś bywają powtarza­
ne. Między piszącymi w przedmiotach nauk przy- 
rodnicznycb wymienia ornitologa Kazimierza Wo- 
dzickiego, a zapomina o Stanisławie Wodzickim, 
niegdyś prezesie Rzeczypospolitej krakowskiej sła­
wnym pomologu, który kilkanaście tomów wydał
0 ogrodownictwie, mając nawet zagranicą Bławę 
z tej nauki. Kiedy autor o wielu piszących dziś 
kobietach, zapewne przez grzeczność dla tej płci 
dość nacytował nazwisk, nie wypadało pominąć 
ks. Izabelli Czartoryskiej, autorki Pielgrzyma w Dó­
br omilu i dzieła o Upiększeniu siedzib wiejskich,
1 założycielki Sybilli, którą Woronicz opiewał.

W prawdzie nie należy ona do tej epoki, ale 
ta  epoka może więcej do niej należy niż się mo­
głoby zdawać tym, co tylko z książek i to niezbyt 
dokumentalnych czerpią wiadomości swoje o lite 
raturze ubiegłych czasów. Również nie jest mi 
wytłómaczone, dla czego panią z Ginterów Pnzy- 
ninę bardzo niezwykłą poetkę, nie zaprosił autor 
do kompanii tych dam, o których wspominał. Zro- 
biłoż to się przez zapomnienie, czy przez delika­
tność?

W końcu, żeby już skończyć te moje czemu f

przypominające mi książkę jednego Poznańczyka, 
pod tytułem: 500 razy czemut nie mogę zrozu­
mieć czemu nie powiedział o naszych oryeutali- 
stach z tej bardzo świeżej e p o k i ; jak  Wacław 
Rzewuski przytem niepospolitego ognia poeta, jak  
Sękowski autor Colhctaneów i dowcipnych artyku 
łów do Szubrawca, Wiadomości brukowych, Bała­
muta nareszcie Pietraszewski, tłómacz Zenda Westy 
i żyjący Kazimirski? Uczeni ci mieli znaczenie 
europejskie, a my mielibyśmy zapominać o nich? 
Nakoniec nie znajduję ani słowa nietylko o zasłu­
gach położonych dla oświaty, ale i o znakomitem 
dziele: Żywot Niemcewicza, wyszłem z pod pióra 
niedawno zmarłego ks. Adama Czartoryskiego. 
Jeżeli tego rodzaju książka klasycznej doskona­
łości nie ściągnęła na siebie uwagi autora Litera­
tury, to chyba każe uwielbiać dzieła Jeżów, Płu­
gów, Niewiarowskich, Amilkarów Kamińskich, 
Triplinów et comp?

Nic bardziej ambarasującego dla piszącego spra­
wozdanie o jakiej książce, kiedy napotka podo­
bną niestosowność, a sam nie wie w sumieniu, czy 
jest ona wynikiem z góry ułożonego planu, czy 
niedopatrzeniem z pośpiechu!

Bądź jak  bądź, grzech zawsze ciąży na książce.
Przebaczy autor, że jeszcze zmuszonym się wi­

dzę dotknąć niektórych drobiazgów; mianowicie 
uchybień nietylko jemu jednemu, ale i innym au­
torom literatur wspólnych.

Pod tę kategoryą podciągam sądy o pisarzach, 
często na bardzo wątłych pozorach oparte. ^

I  tak mówiąc o Józefie Jędrzeju Załuskim bi­
skupie kijowskim, powiada, „że był z usposobie­
nia swego i obyczajów Francuz, i że przez wpływ 
swój zaszczepił zamiłowanie francuszczyzny, że 
nareszcie w Warszawie nawet miewał kazania po 
francusku." Ktokolwiek studiował tę szanowną i 
wspaniałą postać biskupa-męczennika za wiarę i 
ojczyznę, porwanego ze sejmu 1767 r. i uwiezio­

nego do Kaługi, kto rozpatrzył się w jego pismach 
tchnących taką miłością rzeczy polskich, ten nie- 
pomału się zdziwi na ten zarzut francuszczyzny, 
z którym mięsza się wyobrażenie niewiary, liber- 
tynizmu i zepsucia obyczajów. Cóż z tego, że do­
stojny mąż przebywał w Lotaryngii przy królu 
Stanisławie, kiedy właśnie nie encyklopedyzm, 
nie płochości mody wywiózł z tamtąd, tylko świa­
tło nauki, iak tego dowodzi założenie najpotę­
żniejszej biblioteki, jaka kiedykolwiek u nas istnia­
ła, a której zabór policzyć można do klęsk naro­
dowych. W takich rzeczach trzeba koniecznie ro­
bić różnicę między ludźmi co z zagranicy przy­
wozili naukę, a tymi, co wracali z narowami zbyt­
ku, lekceważenia i pogardy dla cnót domowych. 
Ostatni zarzut, że miawał kazanie po francusku, 
nie ma żadnej podstawy; X. Biskup był za nadto 
świadomy obowiązków pasterza, aby śmiał prze­
ciw ustawom kościoła mówić kazania w innym 
języku, jak mówi lud, który go słucha. Jeżeli zaś 
miewał te kazania, to jedynie u PP. Wizytek, dla 
tego zgromadzenia, które sprowadzone z Francyi 
przez Maryę Ludwikę tradycyjnie konserwowało 
u siebie język francuski, » w gronie swojem zawsze 
liczyło wiele rodowitych Francuzek.

(Dokończenie nastąpi).

Z a b a w y  to w a r z y sk ie
(z Opowiadań Starca) 

p. Nr. 181, 190, 191, 19Z, 193, 194 i 196 Czasu.

Po wsi chodził dziad przebrany za Mięsopust, 
mający u pasa różaniec z potłuczonych skorup 
z jaj, a na sobie poprzypinane kości; bił długim 
słomianym batem dziewki niezamężne, i parobków

niepożenionycb, a baba udająca Wstępną środę 
cebulowym wieńcem, i śłedziowemi główkami przy­
brana z miotłą w ręku, goniła Mięsopust, rzuca­
jąc garściami popiół dopóki go za wieś niewy- 
gnała.

Przychodził ten dziad także i do dworu, pyta‘ 
jąc się o paniczów i panny, i musieli mu wszy­
scy kontrybucyą zapłacić. A gdy nakoniec już i 
młodzież obca odjechała; zgromadzeni w małym 
kółku domowi, wspominali sobie o upłynionej chwili 
wesołości, która minęła bez zostawienia po sobie 
najmniejszej kropli goryczy.

Niebywało tu złośliwych uwag, naśmieszków, a 
tem mniej wyraźnego oszczerstwa; każdy z go­
szczących wspominany był, jeżeli nie z równym 
szacunkiem, to przynajmniej z tolerancyą: nie lę 
kała się podobnież krytyki, szczera w swoich chę­
ciach gospodyni, bo nie lubiła śmiesznej wysta- 
wności; stół jej nie był zastawiony figurkami, ani 
świeeidłami. Wazy srebrne na wysokich postumen­
tach pięknej wiedeńskiej roboty, były po użytku, 
ozdobą stołu, aż do końca obiadu, przytem ser­
wisy i sosiery i inne srebra ściśle do użytku tyl­
ko służące ; ciasta w piramidach, cukierki i t. d. 
potrawy nietylko ubiorem wykwintnym, ile sma­
kiem się zalecały.

A jakkolwiek zbytek w trunkach musiał być 
jeszcze cierpiany, gdyż ten był miany za dowód 
uprzejmości gospodarza, i choć w p r a w d z i e  dawał 
powód do hałaśliwej zabawy; lecz nie działy się 
już owe w dawniejszych czasach praktykowano 
burdy i kto teraz znał się być popijano zaczepni- 
kiem, nnikał sam zbytku, i nie był też naglony.

Zabawy teraźniejszego pięknego świata, miano­
wicie tej tak zwanej śm ie ta n k i towarzyskiej, są 
prawie tylko illuzyami zabaw, w których uczncie 
wesołości nie pulsuje. Są to obrazy mające tak 
blady koloryt, że trudno w nich dopatrzyć się na­
tury, nie mają też wyrazu ani pewnego charakte­

ru; tam tańce, śpiewy, muzyki, gry towarzyskie, 
rozmowy, są właściwie popisami talentów; tam są 
przyjęte półczucia, półzdania, półmyśli, półzasady, 
które porzucają się dalej do rozwinięcia; lecz te, 
zaledwie w pół rozwinięte, więdnieją i nikną; tam 
wszystko przy pozornej wolności ma swoje szran­
ki, trzeba myśleć podług przyjętej opinii, znać 
wszystko choć empirycznie, co jest w dziedzinie 
sztuk pięknych i mody; znać kilka stolic w E u­
ropie, mieć zasady i zdania elastyczne i często u- 
stąpić swej opinii dla grzeczności; mówić półgło­
sem, słuchać półuchem i mrużyć oczy na małe 
czasem uchybienia; wreszcie przymuszać się, żeby 
nie wydawać się wymuszonym. — Wszystko to 
powabne, błyszczące, i nam już oswojonym, dosyć 
znośne; lecz gdyby jaki z dawnej epoki magnat 
n. p. jaki Radziwił, był gościem na teraźniejszym 
wieczorze tańcującym, rzekłby posiewając: że ta 
śmietana towarzyska jest trochę kwaśna i nudna.

Daleki jednak jestem od chęci wracania do da­
wnego rodzaju assamblów; znudziłyby mnie i 
zm o rd o w a ły  te wysilenia sprężyn mózgowych na 
grzeczne komplementa przy powitaniach i rekomen- 
dowaniach, każdej osobie w innym guście. — Cóż 
dopiero kiedy sobie wspomnę jak  podochoeona 
wiara jęła mnie spoconemi gębami i zmaczanemi 
w winie wąsami całować, to aż dreszcz mię prze­
chodzi i w karku ból mi s*ę przypomina, tak mi 
go serdecznie przyjaciele uściskami nadwerężyli. 
Były to jeszcze zabytki rubaszności, po wojowni­
czych niegdyś przodkach pozostałe, i nie dziw, bo 
w ciągłych harcach z la ta ram i i Moskwą trudno 
było nabyć powierzchownego poloru; za to może 
więcej celowano szlachetnością postępków.—Z po­
między tysiącznych, jeden przywiodę.

(Dokończenie nastąpi).
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Przegląd polityczny

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu,
B e r 1 i d 30 sierpnia. Poseł pruski przy dworze 

francuskim br. Goltz przybył tu z Kissingen.
P a r y ż  29 sierpnia wieczór. L’Etendard donosi: 

Jenerał Pierrad i 39 powstańcw przeszło granicę 
francuską. Podobno miasta Bejar i Avila powsta­
ły pod wpływem Torresa, który wkroczył do Sta- 
rćj Kastylii. Wojsko wyszło przeciw niemu. Inne 
dzienniki donoszą, że powstanie idzie pomyólnie.

K w sa . W i e d e ń 29 sierpnia godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57 80. — Pożyczka narodowa 66-70,—  
Losy z roku 1860 8 4 4 0 .—  Akcye banku 688.—

| Akcye kred. 180-90 Londyn 125.— . — Srebro 
122.— .— Dukat 5-94.

P a r y ż  20 sierpnia wieczór. Renta 69-30.

Uprawy Sądowe
K r a k ó w  d. 30 sierpnia.

P r e z y d u j ą c y :  Fialkiewiez; s ę d z i o w i e :  Jawor­
ski, Dr Sacher, Ciechanowski, Mikuszewski; z: 
p r o k u r a t o r a :  D o l i ń s k i ;  o br o b c a  Dr. Kański

R SD AKTOR ODPOWIKDZIALKT I WTDAWOi 

t£snu> ts ry  J f a i ło a ' łW .

-*a / v/ \A A A /v

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
od lOgo Czerwca r. 6. 

edehodzą:
x Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieczór- 
do Wieliczki 11 ram. 

z Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed połu 

dniem; 2.a po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieoiór, 
t  Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 więozór. 
z M y  dowie do Krakowa 1 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.— z Wro 

cławia o godzinie 9.46 ranó — z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa 3.65 popołudniu; 6.11 rano— z tPte- 
liezki 6.16 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.

W a in *  28 sierp 
Półimperyały rbl i  
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon * 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5- Pożyczka loteryjna

Waluty.
Uesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obręozk.

Złoto al maroo . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suworeny angielskie 
Im^eryafy rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

kupony . . . . 
Talary związkowe • 
Pruskie bilety kas.

ock . 28 sierp 
Banknoty anstryao.. 
Polłkie bilety bank.

* Listy zastaw. 
Poznań, List zast. 4*/,

■Lwów 28 sierp.
Dukat......................
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr r o s y js k .  
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup 
&kc. kol. gal. b. kup. 

„ .  Iwow.-saer.

29 sierp
Bcn.ta 3V,

s-.idŁ^ym 29 sierp.
?'Wi!0l s ..............
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Z a p o w i e d ź .

Z początkiem roku szkolnego zacznie 
wychodzić w Krakowie

KSIĘGOZBIOREK 
HNT A.  TT JS. O  W  Y

dla

D Z I E C I

M IEJSKICH i W IEJSKICH 

od lat 6 do 12 , 
ułożony przez 

Stanisława Szklarskiego.

Część I. zawierająca w sobie: „Zasady 
nauki czytania, pisania i rachowania w za­
rysie* —  wyjdzie w miesiącu W rześniu r. b,

Cena 5 0  cent. w. a.
Zamówienia przyjmuje Autor-Wydawca, 

w głównym Rynku pod L. 29 „Krzyszto- 
fory“ — H. piętro; oraz Księgarnia D. E. 
Friedleina w Krakowie. (1264-3)

7 ~yczylałem w  num erach
1 8 8 , 1 9 0  i 1 9 4  „Cza­

s u ,"  ie  pan Robacki, ojciec mej żony 
zastrzega sob ie , ie  nie płaci żadnych 
w ekslów , k tó reby  na jego im ię w ysta ­
w ione były. —  Poniew aż ogłoszenie po­
dobne najbliżej familią obchodzi, zapy 
tu ję  się tą sam ą drogą, kto z familii pró­
bow ał wystawiać weksle na jego imię, 
i gdzie się takow e znajdują?

(1329-1-3) W .  m a j o r .

TNM|K 7  iniejszem  wzywam  pana Hrabię 
m B W  go iV. Hf., którem u dnia 29go 

t. m. przez jednego z ludzi moich rachu ­
nek wręczyć kazałem , a którego z nad­
m ienieniem , że nic nie winien, odebrać 
n ie  chciał, aby się do Handlu m ego zgło 
sił i za w ybrane tow ary, które ja sam 
m u na  kredyt przed laty dałem  z a p ł a ­
c i ł ,  jeżeli sobie pan Hrabia nie życzy 
być narażonym  na dalsze nieprzyjem ności.

('1460) Ł .  F.

N a d e s ł a n e .

Jeżeli ze względu na zdrowie, środek jaki 
zasługuje na nwagę publiczności, to nieza- 
przeczenie maść na rupturę, p. Gotlieba Stur- 
zeneggera w Herisan w Kantonie Appenzell, 
a to z dwóch powodów; po pierwsze, po­
nieważ w wielu bardzo przypadkach, ruptury, 
które tylko bez operacyi leczonemi być mo­
gą, maść ta bez żadnego zapalenia i tym 
podobnych następstw, zupełnie leczy; powtóre, 
ponieważ cała nanka medyczna dotychczas 
żadnego środka przeciw rupturom nie wyna­
lazła. Jest przeto rzeczą wielce pocieszającą, 
że już znaczna liczba lekarzy przekładając 
praktykę nad teoryą, i uznając rzeczywiście 
szczególne przymioty tćj maści wynalazku 
pana Sturzeneggera, w wielu przypadkach 
takową przepisuje i zaleca. ((282 1-2)

Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie siee

S T d n i a  1  W r z e ś n i a  1 § 6 9  r . 9

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . J . K I R C H M A Y E R  i S Y N
»  h r a n o s i b .

(1320-10)T

Obicia papierowe (pokojowe)
z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych a mianowicie francuskich i angielskich 
w najświeższym guście i w najobfitszym wyborze od najtańszych, w cenie równej zwy­

kłemu malowaniu, aż do najdroższych — do obicia najbogatszych salonów.

Ż a lu z je  i s t o r y  d r e w n i a n e
z własnej fabryki, -,g

znane w kraju i zagranicą z doskonałości, elegancji i taniości,
różne M A T E R IE  do pokrycia m ebli, K A P Y  

na Tózka i SERW ETY gobelinow e
polecają po stałych cenach fabrycznych

H E R C O K  i A R N O LD  w e Lw ow ie
przy ulicy halickiej pod L. 240 wprost Katedry. (1383-1-6)T

Cenniki jakoteż próby obić i storów przesyłamy na żądanie natychmiast.”̂ ! #

H o h e n h e i m .

Ogłoszenie wykładów na król Wtr- 
tembergskiej rolniczo-leśnej Akade­

mii w Hohenheim, 
na półrocze zimowe 1867/3.

I. Ołówne przedmiota. 1) Agronomia dy­
rek to r v. W erner: Chów bydła rogatego, W ia­
domości o wełnie, prowadzenie gospodar­
stwa w H ohenheim ; Profesor S iem ens: T e­
chnologia agronom iczna; profesor Funke: 
Gospodarstwo wiejskie przem ysbw e, ogól­
ny chów bydła; profesor V ossler: ogólna 
uprawa roli i szczepów w połączeniu z u- 
praw ą gruntu, drenowania i uprawą łą k ; 
radca ekonomiczny H ochstatter: Buehhal- 
terya gospodarcza; nadzorca ogrodu Schn­
ie : Chodowla drzew owocowych; nadzorca
gospodarczy : Praktyczne ćwiczenia
gospodarcze. 2) Leinictwo. Radca leśny 
prof. D r Nórdlingen: Szacowanie lasów, le ­
śnictwo rządow e; profesor D r Baur: En- 
cyklopedya leśna, użytkowanie lasu, po­
m iar lasu. — U. Przedmioty zasadniczo- 
pomocnicze naukowe. Profesor D r Fleischer: 
Ziemioznawstwo, Fizyologia szczepów z do­
daniem nauki o chorobach; profesor Dr 
Wolff: Chemia ogólna, Praktyczne ćwiczę 
nia chem iczne; profesor D r Rueff: Wete- 
rynarya; profesor D r Lom m el: Arytmetyka 
i Algiebra, Geometrya płaska (Planim etrya), 
S tereom etrya; assesor rejencyjny G aupp: 
Ekonom ia krajowa; D r Jager: Zoologia; 
korepetytor Nagel: Rysowanie planów £1 
korepetycye. — Na zapytanie co do szcze­
gółowych warunków przyjęcia, udziela bliż­
szych wiadomości niżej podpisana Dyrek- 
cya. Półrocze zimowe rozpoczyna się z d. 
15 Października. (U 55)

D y r e k c y a  
Akademii agronom iczno-leńniczej.

W e r n e r .

W Wiednin „am Graben/*

Hotel Mullera.
Ten na jednym  z najpiękniejszych pla­

ców W iednia nowo otwarty Hotel, z a ­
wiera 100  pokoi, pod każdym względem 
jest wykw intnie urządzony, w pobliżu 
teatru  i m iejsc rozryw ek położony, po­
siada wyborną R ts tau racy ę  na dole i 
na pierwszem piętrze. (1380-3-yr

Ceuy pokoi tanie i usługa uprzedzająca.

on iew ał W inogrona w najdalsze o- 
kolice koleją żelazną, bez uszkodzenia prze­
syłane być m o g ą , mam zaszczyt niniej- 

szem polecić moje zaszczytnie znane

Węgierskie Winogrona
z Budy (©fen),

które co do dobroci nie pozostawiają nic do ży­
czenia i takow ych m ogę dostarczać do ko ń ca  
W rześnia r. b ., m ianow icie: wyborow ych, prosto 
z krzewu ściętych g ron  stołow ych m ieszanych 
czerwonych, białych i niebieskich 100 funt. 12 złr, 
białych (Hónigler) cukrow ych . . „ „ 12 „
M uskatołowych, pachniących. . . „ ,  18 „
za poprzedniem nadesłaniem należytości 

( f r a n c o ) .
Mniejsza ilość jak  koszyk od 25 do 30 fun 

tów nie może być przesłaną, opakowanie liczy 
się i u c o s  to .

Gdy jednak  pora jest zbyt krótką, a żądania liczne, upraszam  przeto azano 
wną Publiczność o rychłe nadsyłanie obstalunków, abym takowe m ógł prędko i po 
d ług życzenia uskutecznić.

Z głębokiem uszanowaniem
M F ó l d e s s y  L a j o s ,

H a n d e l  W a s i  o n  w  P e n e i e ,
(1378 4-11)T _ właściciel Szkółki drzew  i w innicy.

M ^ M ó j  wykaz jesienny prawdziwych I l a r l e i n s k l c h  C e b u l e k .  Sfa  
S io n ,  D r z e w  o w o c o w y c h  1 S z c z e p ó w  w i n n y c h  w  najnowszych ga­
tunkach, wyjdzie aogo s i e r p n i a  i na żądanie bezpłatnie przesyłanym będzie.

Handel Korzeni i Win

HIKOłAJA JAWORNICKIEGO
w Rynku Głównym pod L. 39, w domu W g0 Kirchmayera

w K R A K O W I E
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY prawdziwej karawanowej
Wi K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplum bow anych po, %  %  i \-fu n to w y c h  po cenach] 
2, 3 , 4 , 5 , 6 i 1 0  ?łr. w . a., a n a w a g ę  w iedeńską po złr. 2 , 2 '5 0 , 4  i 6 złr.

Za dobroć i prawdziwość Herbaty H andel zaręcza. (1216-7-)

Jest to n ieoce  
niony środek 
prosty i tani,

a n i e z a w o d n  y 
przeciw najupor- 
m w szjm  zatwar­
dzeniem żółci, za­
muleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek, 
boleściom żołądka, 
wyrzutem naskór. 
nyni, reumatyz­
mu ui , podagrze, 

____________ brakowi regular­
ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości i zepsutych humorów pochodzą- 
ty«l>-___________________ (1232-4-25)

Praw dziw e P ig u łk i Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
W ynalazca od niedaw na przygotow uje je  
umyślnie zastosowane do klim atu Polski.

Dostać możną w K r a k o w i e  w Aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka.

PURGATIVES a  OtPURATIVES

deCAUVIN,dePARIS

ko-

Najtansze miejsce
do nabycia

praw dziw ych
złotych i srebrnych, męzkich i damskich

kosztowności i Zegarków.
ggT B ardzo w ażne dla k ażdego

Przedmioty obciągnięte złotem Nru 3, tak trwałe jakby były szczero-złote, 
sztujące trzecią część, wewnątrz z dobrego srebra 13ej próby. 

Pierścionki gładkie emaliowane z kamieniem po złr. l -20, 2, 3, 4 złr.
Srgnety gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 3, 4, 6 i 8 z łr.
Krzyżyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. P 50 , 2, 3, 4 złr.
Bransoletki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 7, 9, 12, 15, 20 złr.
Szpinki do rękawów gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 2 50, 3, 4. 
Broszki I Kulczyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 8, 10, 12, 18. 
Broszka lub kuleiyki same, połowę.
Medaliony gładkie, po złr- 2 ,3 , 5, emaliowane lub z kamieniem lub perlą, po złr. 3 ,4 , 6 .

Łańcuszki d o z e g a rk a ^ S X « K '
Srebrne łańcuszki w najpiękniejszym kształcie, długie, po złr. 6, 7, 8, 9; krótkie po 

złr. 3, 4, 6, 8.
Długie i krótkie łańcuszki do zegarka, z 14to-karatowego złota, według wagi za dukat 

po złr. 3-74 wyjąwszy fason. W szystkie te  kosztowności są według najnowszych 
paryzkich modeli wyrabiane.

W szystkie te  kosztowności są zaopatrzone cechą kontroli c. k. Urzędu probierczego 
w W iedniu. — Równocześnie polecam mój Skład najtańszych, najlepszych regulowanych

B̂p*Gene wsfccb 1 Anglel sbi oĥ M
l M ^ X e s a r k » w , ~ m

na których regularny chód bezwarunkowo polegać można, a takowe sprzedaję po na­
stępujących nadzwyczaj tanich c e n a c h ^ ^ #  z rocznem zaręczeniem.

W szystkie srebrne F  złote Zegarki opatrzone są  cechą kontroli c. k. Urzędu probier­
czego w Wiedniu.

Srebrne Zegarki cylindrowe z 4ma rubinami, 11 do 14 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z obwódką złotą, odskakujące, 13 do 20 złr.
S rebrne Zegarki cylindrowe z 8ma rubinami, od 15 do 20 złr.
S rebrne Zegarki ankrowe z 15tu rubinam i, od 17 do 22 złr.
Srebrne angielskie Zegarki ankrowe ze szkłem  kryształowem po 22 do 26 złr. 
Srebrne ankrowe wojskowe Zegarki Savonette, po 25 do 30 złr.
Srebrne Remontoirs z podwójną kopertą, po 33 do 40 zlr.
Z łote cylindry, złoto N. 3, o 8 rubinach, po 32 do 38 złr.
Złote cylindry ze złotą kopertą wewnętrzną, po 38 do 45 złr.
Złote dam skie Zegarki z 4 i 8ma rubinam i, po 28 do 35 złr.
Złote dam skie Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną wytworną, po 35 do 49 złr. 
Z łote dam skie Zegarki emaliowane, po 42 do 45 złr.
Z łote damskie Zegarki z podwójną kopertą , z 8ma rubinami, 42 do 47 złr.
Złote dam skie Zegarki ze złotą kopertą wewn.. emal. z diamentami, 55 do 65 złr. 
Złote ankrowe Zegarki z 13 rubinam i, po 40 45 złr.
Złote ankrowe Zegarki ze złotą kopertą .wewnętrzną, po 60 do 130 złr.
Złote damskie ankrowe Zegarki po 45 do 55 złr.
Złote Remontoirs, grube złote koperty, po 110, 1 2 0 'd o  200 złr.
Chronometry po 150, 250, 450 złr.

ŚgBP“ Nie obciągnięte Zegarki o 2 z łr. taniej za s z t u k ę . " ^ #  
r a r S  I . '  ■  których nie powinno w żadnym domu brakować, z zega- 

■  A  l l A M f  rem po 7 złr. —  bez zegaru 5 złr.
Polecenia wykonywają się za nadesłaniem pieniędzy lub pobraniem tychże po­

cztą. Przedmioty nieodpowiednie bez straty  zamienia się. Za nadesłanierg lub. pobra­
niem pieniędzy, w ysyłają się okazy do wyboru, •—  za nie zatrzym any towar, zto tęna  
kwota zwraca się. W ielkie powodzenie, którego doznaje mój Handel w tak  krótkim  
czasie, daje mi możność opuszczenia 5-procentowej zniżki tym, którzy gotówką płacą. 

Odsprzedający otrzymają dalsze ułatwienia.
F i l i p  F r o m m , Hoher M arkt Nr. 11

Głów. w ygrana 200000 złr.
w wielkiem ciągnieniu odbyć się ma- 
jacem  w d n i u  *  W r z e ś n i a  r . b .

na
c.k. austr. Pożyczkę Państwa

* roku 1S64,
w ogólnej sum ie 40 Milionów złr. 
Pomiędzy 400.000 wygrywającemi, 

znaczniejsze wygrane są :
20 po 250.000, 10 po 220 .000 , 
60 po 200.000, 81 p0 150.000, 
20 |>o 50.000, 20 po 25.000, 121 
po 2 0 .0 0 0 ,9 0  po 15.000, 171 po
10.000, 352 po 5.000, 432 po
2.000, 783 po 1.000, 1350 po 
500  i nakoniec na każdy los wycia 
gnięty, przypada najmniejsza wygra­

na w kwocie 150 z/reńs.
Żadna inna Pożyczka loteryjna nie 

przedstaw ia tyle korzyści, co niniej­
sza ; każdy bowiem ma tutaj sposo­
bność trafienia jednej z wielkich wy­
granych.

Cały Los udziałowy z Seryą i nu ­
merem kosztuje 2 z łr. — 3 Losy 5 
z łr .—  7 Losów 10 z łr. — 15 Losów 
20 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia wykonywam su­
miennie, szybko i frankowane, za na­
desłaniem  należytości, do każdego ob- 
stalunku dołączam  plan urzędowy 
gry, każde zażądane wyjaśnienie chę­
tn ie udzielam, a po odbytem ciągnie­
niu, każdemu biorącemu udział listę 
wylosowanych bezpłatnie przesyłam , 
ja k  również wszystkie wygrane na­
tychm iast wypłacam. Upraszam o ry ­
chłe zgłoszenia się wprost pod a- 
dresem : ( t 37&~5)T

Ernst lir in,
Dom handlowy w F r a n k f u r c i e  n .  H .

grosse Bockenheimergasse Nr. 68.

Doniesienie Amatorom kwiatów.
Do nowo zakładającego się ogrodu E . 

S to lc a  pod Zamkiem, ulica Bernadyń- 
ska Nr. 40, nadszedł transport C e b u l  
k w i a t o w y c h , hodowli nagrodzonego 
złotem i medalami na ostatniej wystawie 
kwiatów w Paryżu W. pana L. von Wave- 
zen w Holandyi i takowe po cenach naby- 
tych sprzedaje.__________ (1823-3 3)

Do H andlu’ J .  M i k l i t s c h a
w Krakowie,

nadchodzą co dzień świeże

WINOGRONA
W ę g i e r s k i e ,

i sprzedają się takowe po nader um iarko­
wanych cenach.

Łaskaw e obstalunki z prowincyi, natych­
m iast będą wykonywane. (1154-3-10 T

Zmiana mieszkania i firmy!
Znany w całej M onarchii, przez wy­
soką Szlachtę i szanowną P ub licz­
ność z nadzw yczajnej taniości dobo­

ru  i sumienności

SKŁAD DBIOROW
J L e o p o l d a  K e l l e r a

w W iedniu,
Stadt, Rothenthurmstrasse Nro. 3, 

z n a j d u j e  s i ę  t e r a z  
DMP p 11 rl firmą

Keller ó f A lt,
Stadt, Graben IV. 3 ,1. Stock,
Ecke der Karnthnerstrasse, przed­

tem „S  to  c k - i m  - E i  s e n .“
U praszając szanowną Publiczność, 

-by  zaufan ie, którem  dawną firmę 
obdarzała, zechciała łaskaw ie prze­
nieść na now ą; zapewniam y, że do­
ł o ż y m y  w s z e l k i e g o  s t a r a n i a ,  a b y  n i ,  -
tylko trwałością naszych wyrobów, 
ale także wyborem najlepszych i naj- 
gustowniejszych Sukien m ę z k i c h ,  
w połączeniu z najum iarkow ańsze- 
mi i najtańszem i cenami, wszelkim 
wymogom zadość uczynić.

Z W y s o k i e m  poważaniem: 
K e l le r  i  A l t  

w W i e d n i u ,  Graben Nr. 3, 
Ecke der Karnthnerstrasse. 

_____________ (144l-3-5)T

S.n.S -5 1

l i l i i *  3

W i l g
(346-&1-I0Ć)

Po 2 z łr. 50 cent. 
i 50 ent, 2 0 0 . 0 0 0  z ł r .

Główna wygrana.

P r o m e s y  L o s o w  ING I
stempel. Ciągnienie <1.1 Września,

w ystaw ione przez w ielki Dom handlowy

* ! •  € ) •  S o t l i e i i a  W  W ie d n iu ,  Ci33t 6.6)
są do nabycia

w  g łó w n y m  V e r la g u , tv l i i jn k u , w  d o m u  Wgo J . N. W a l te r a .

W  Z a k ła d z ie  m o im

WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM
rozpoczynam

k u r s  n a u k
w  m i e s i ą c u  W r z e ś n i u  r ,  b .

Mieszkam przy ulicy Brackiej w domu hr. 
Siemińskiej Nr. t60/252 na drugiem piętrze.

K a r o l i n a  Żule S k a r s z e w s k a .
(1174-3)T

B V A t t o h n m  interesowanym  do.no- 
J U r U M l I H I I I I  azę, iż od Igo  W rze­
śnia r .b . mieszkam przy u l i c y  G r o d z -  
k i e j ,  w  d o m u  W g o  K a c t tn a r • 
*k iego ,  „pod Lwem,* na le m  piętrze 
w podwórcu. ij(i329-l-3)

S t a n i s ł a w  S z k la r s k i .

Dwa doświadczone środki le­
karskie:

D r a  M a tth u e y ia ,  R adcy tajnego,

W oda uśm ierzająca
c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  (reum atyczne), 
p o r a ż e n i a  (udary), w y r z u t y  s k ó r ­

n e ,  b i o i e  s e r  cła, itd.
Cena flaszki 4 złr. 30 cent. 

Następnie:
P ig u łk i na w szystk ie  

choroby,
jako  na zastarzały  b ó l  g ł o w y ,  zawrót, 
s z u m  i d ź w i ę c z e n i e  w uszach, z a ­

t w a r d z e n i e  brzuszne itd.
Cena jed n eg o  pudełka 2 złr.

Oba te wyborne środki leczące D ra  
Matthaeyia, radcy  tajnego itd., powinny 
dla swojej wszechstronności skuteczności, 
w każdym  dom u się znajdować.

Można ich jedynie nabyć w głównym 
Składzie u p. W ilh e lm a  A sch era  
w B e r l i n i e ,  (Alte Jacobstrasse N. 49).

R ozprzedający otrzym ają odpowiednią 
zniżkę (rabat). Obstalunki uprasza się n ad ­
syłać franko. (1459 1-2)T

Żyta szampańskiego
d o  s i e w u ,  (1324-2-3) 

można dostać w M n i k o w i e ,  poczta 
Li s zk i .

3 Buhaje
c z y s t e j  k r w i  h o l e n d e r s k i e j ,  

do pozbycia pod Sędziszowem w Przed­
borzu. Bliższa wiadomość tamże. Jeden 
mógłby być zamieniony z powodu pokre­
wieństwa. —  Również
Aparat rektyfikacyjny,

z przyrządem do w yrobu Rosoiisów , no­
wy, za zniżoną cenę do sprzedania. 

(13»7-1-3)T

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M . M i e r z ą ,

K e g a r m i i t r z a  w  W i e  d n i  a ,  
S t e f a n i p l s t i  «.*•

a a r  „Aussenseite de Z w ettlhofes/'^g  
nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunku ze­
garków, dobrze zregulowauych z jeanorocznem 

za r ę c ze n i e m podług cennika.
Do każdego zregnlowanego zegarka, dodawany 
będzie list poręczający; — Zegarki nieoboiągane 

o 2 zlr. taniej.
Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem praw­
dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu. 

U e n e w a h le  Z e g a r k i  k le a io n k o w e
Od 10-12 zł

■ 14 *.  t a - i s  „
» . 
n 15-17 .
.  15 17 „

n 1« - 1» u
n 19-2* „, » -»  .
- 5U—26 „

Srebrne cylindr. na’,4 kamieniach 
dto z brzegiem złotym i kopertą

odskakującą...................
d am sk ie ..........................
cylindr. o 8 kamieniach . 
z podwójną kopertą . . 
ze szkiełkiem kryształów, 
kotwicowe (Ankry) na 13
kam ieniach..............
z podwójną ko]

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto

dło

angielskie z podwó; 
dla panów wojsf 
z podw. kopertą

rójną kop. 
jakowych,

mmejszem, że tak na c a ł ą
zachodnia Oalicyę 

Królestwo B»ol$kiejako i na całe

Skład For t e p i a nów
wyrobu mojego w Handlach pod firmą:

K a xin iie ra s  M ie n isz  w Krakowie i Kielcach,
jako właściciela powyższych Handlów urządziłem.

I .  Mlii z  e n d o r ( e r ,
Ces. król. Fabrykant  for tepianów.

d | f  do powyższego ogłoszenia, zawiadamiam szano-^
^ ^ -^ ^ w n y c h  interesowanych, że fortepiana powyższe o tyle ta­
niej niż nawet w samej fabryce —  u mnie dostać można o ile 
że procentemi jakie mnie fabryka przy obszernych interesach od- 
stępuje, z szanownymi interesowanemi dzielić się będę.
(i397-3-io)T K ,  M ie n is z  w K r a k o w i e .

R em ontoirs, lepsze, do  n a ­
kręcania p rzy  uSzk u  . .  .

... .. , 4 t°  z podw . k o p e rtą
Złote t j  hndrow e, (złoto N  3), na  8

k a m ie n ia c h ............................
8e z ło tą  k a p s l ą ...................
dam skie na 4 1 8 kam ień.

„ em aliow ane . . .
„ ze  z ło tą  kap slą  .
„ em aliow ane z dya-

'> -m entam i . . . .
,  ze  szk iełk . k ryszt.
„ z  podw . k o p e rtą

na 8 kam ieniach.
„ em aliow ane z dya-

m entam i . . . .  
kotw icow e (A n k ry )  na 16
k a m ie n ia c h ...........................
lepsze z kap slą  złotą. ' .*

z kapslą^ zfo tą  p o ^ r  66 7 0 '
80, 90 100, 3o . . . 
ze  szkiełk iem  k ry sz ta ło -

n ze szkłem  krysz ta ł. ” 66 60 ,
» z podw ójną k o p e rtą  „ &A - 56 „
n R e m o n to irs . . 70, 8 0 , 90, IOo „
n „ z podw ój- 

n , a  - i . n9  k o p e rtą  . . 110. 120, 160 .
B udziki po  6 złr., ze z e g a re m .......................... . n

H a j w i ę k i s y  B fc fa d

dto 
dto 
dto 
dto 
dto ‘

dto
dto

dto

dto

dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto
dto
dto

„ 8 8 -3 0  „ 
,  36 -  40 „

» 3 0 -3 3  „ 
•  * * -4 0  „ 
,  87 -3 0  „ 
„ 34 -3 6  * 
.  36-40  ”

» 45 — 48 „ 
. 48-45 :

„ 46 - 48 „

„ 5 8  65 „

n 40—44 ,
, 6 0 - 6 0  „ 

5 6 -6 8  „

130

Zegarów wahadłowych własnego wyrobn,
I * d w a le tn l e iB  « a » ę « ie B le m i

i) dzień do nakręcania............... złr. 9 10 11
ł  8 dni do nakręcania . . . . . z}r 16’ M’ aa’
dto bijącń go*»'ny i pół godz. złr. 30, 33, 3&’ 
dto dto kwadranse złr. 48, 6 0  65’ 

co miesiąc do aaksęcama złr. , . -28 30 W
Za opakowanie zegarków wabadłów’yoh‘zł.

 o  -o— D. v --------------------nacznei kawv I *•? jak nalepić), za-’
 £ e d e n  T u t k o s z t u j e  t y l k o  i  c e n t a .  ktualnlćj, **' poprzedniem nadesłaniem n a l ś ż y t ^ i '

Bardzo ważne dla każdego gospodarstwa!
k. wyłącznie uprzyw. przez W ydział medyczny w W iedmu wypróbowana i za do­

brą  i zdrową uznana

najnowsza patentowana Kawa,
nastręczarzadką korzyść, że z Igo łu ta  tejże otrzymuje się 6 filiżanek smacznej kawy.

Giaionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.
WIEDNIU. Stefansplatz 6

Rildxc* Drukami, Sm m yn Dobrzański,


